
Wiersze do konkursu
Wołanie do Yeti (1957)
Buffo
Najpierw minie nasza miłość,

potem sto i dwieście lat,

potem znów będziemy razem:
komediantka i komediant,

ulubieńcy publiczności,

odegrają nas w teatrze.
Mała farsa z kupletami,

trochę tańca, dużo śmiechu,

trafny rys obyczajowy

i oklaski.
Będziesz śmieszny nieodparcie

na tej scenie, z ta zazdrością,

w tym krawacie.
Moja głowa zawrócona,

moje serce i korona,

głupie serce pękające

i korona spadająca.
Będziemy się spotykali,

rozstawali, śmiech na sali,

siedem rzek, siedem gór

między sobą obmyślali.
I jakby nam było mało

rzeczywistych klęsk i cierpień

– dobijemy się słowami.
A potem się pokłonimy

i to będzie farsy kres.

Spektatorzy pójdą spać

ubawiwszy się do łez.
Oni będą ślicznie żyli,

oni miłość obłaskawią,

tygrys będzie jadł z ich ręki.
A my wiecznie jacyś tacy,

a my w czapkach z dzwoneczkami,

w ich dzwonienie barbarzyńsko

zasłuchani.
Dwie małpy Bruegla
Tak wygląda mój wielki maturalny sen:

siedzą w oknie dwie małpy przykute łańcuchem,

za oknem fruwa niebo

i kąpie się morze.
Zdaję z historii ludzi.

Jąkam się i brnę.
Małpa wpatrzona we mnie, ironicznie słucha,

druga niby to drzemie –

a kiedy po pytaniu nastaje milczenie,

podpowiada mi

cichym brząkaniem łańcucha.
Martwa natura z balonikiem
Zamiast powrotu wspomnień

w czasie umierania

zamawiam sobie powrót

pogubionych rzeczy.
Oknami drzwiami parasole,

walizki, rękawiczki, płaszcz,

żebym mogła powiedzieć:

Na co mi to wszystko.
Agrafki, grzebień ten i tamten,

róża z bibuły, sznurek, nóż,

żebym mogła powiedzieć:

niczego mi nie żal.
Gdziekolwiek jesteś kluczu,

staraj się przybyć w porę,

żebym mogła powiedzieć:

Rdza, mój drogi, rdza.
Spadnie chmura zaświadczeń,

przepustek i ankiet,

żebym mogła powiedzieć:

Słoneczko zachodzi.
Zegarku, wypłyń z rzeki,

pozwól się wziąć do ręki,

żebym mogła powiedzieć:

Udajesz godzinę.
Znajdzie się też balonik

porwany przez wiatr,

żebym mogła powiedzieć:

Tutaj nie ma dzieci.
Odfruń w otwarte okno,

odfruń w szeroki świat,

niech ktoś zawoła: O!

żebym zapłakać mogła.
Z nie odbytej wyprawy w Himalaje
Aha, więc to są Himalaje.

Góry, w biegu na księżyc.

Chwila startu utrwalona

na rozprutym nagle niebie.

Pustynia chmur przebita.

Uderzenie w nic.

Echo – biała niemowa.

Cisza.
Yeti, niżej jest środa,

abecadło, chleb

i dwa a dwa to cztery

i topnieje śnieg.

Jest czerwone jabłuszko

przekrojone na krzyż.
Yeti, nie tylko zbrodnie

są u nas możliwe.

Yeti, nie wszystkie słowa

skazują na śmierć.
Dziedziczymy nadzieję –

dar zapominania.

Zobaczysz jak rodzimy

dzieci na ruinach.
Yeti, Szekspira mamy.

Yeti, na skrzypcach gramy.

Yeti, o zmroku

zapalamy światło.
Tu – ni księżyc, ni ziemia

i łzy zamarzają.

O Yeti Półtwardowski,

zastanów się, wróć!
Tak w czterech ścianach lawin

wołam do Yeti

przytupując dla rozgrzewki

na śniegu

na wiecznym.
Sól (1962)
Muzeum
Są talerze, ale nie ma apetytu.

Są obrączki, ale nie ma wzajemności

od co najmniej trzystu lat.
Jest wachlarz – gdzie rumieńce?

Są miecze – gdzie gniew?

I lutnia ani brzęknie o szarej godzinie.
Z braku wieczności zgromadzono

dziesięć tysięcy starych rzeczy.

Omszały woźny drzemie słodko

zwiesiwszy wąsy nad gablotką.
Metale, glina, piórko ptasie

cichutko tryumfują w czasie.

Chichoce tylko szpilka po śmieszce z Egiptu.
Korona przeczekała głowę.

Przegrała dłoń do rękawicy.

Zwyciężył prawy but nad nogą.
Co do mnie, żyję, proszę wierzyć.

Mój wyścig z suknią nadal trwa.

A jaki ona upór ma!

A jakby ona chciała przeżyć.
Kobiety Rubensa
Waligórzanki, żeńska fauna

jak łoskot beczek nagie.
Gnieżdżą się w stratowanych łożach,

śpią z otwartymi do piania ustami.

Źrenice ich uciekły w głąb

i penetrują do wnętrza gruczołów,

z których się drożdże sączą w krew.
Córy baroku. Tyje ciasto w dzieży,

parują łaźnie, rumienią się wina,

cwałują niebem prosięta obłoków,

rżą trąby na fizyczny alarm.
O rozdynione, o nadmierne

i podwojone odrzuceniem szaty,

i potrojone gwałtownością pozy

tłuste dania miłosne!
Ich chude siostry wstały wcześniej,

zanim się rozwidniło na obrazie.

I nikt nie widział, jak gęsiego szły

po niezamalowanej stronie płótna.
Wygnanki stylu. Żebra przeliczone,

ptasia natura stóp i dłoni.

Na sterczących łopatkach próbują ulecieć.
Trzynasty wiek dałby im złote tło.

Dwudziesty – dałby ekran srebrny.

Ten siedemnasty nic dla płaskich nie ma.
Albowiem nawet niebo jest wypukłe,

wypukli aniołowie i wypukły bóg –

Febus wąsaty, który na spoconym

rumaku wjeżdża do wrzącej alkowy.
Ballada
To ballada o zabitej,

która nagle z krzesła wstała.
Ułożona w dobrej wierze,

napisana na papierze.
Przy nie zasłoniętym oknie,

w świetle lampy rzecz się miała.
Każdy, kto chciał, widzieć mógł.
Kiedy się zamknęły drzwi

i zabójca zbiegł ze schodów,

ona wstała tak jak żywi

nagłą ciszą obudzeni.
Ona wstała, rusza głową

i twardymi jak z pierścionka

oczami patrzy po kątach.
Nie unosi się w powietrzu,

ale po zwykłej podłodze,

po skrzypiących deskach stąpa.
Wszystkie po zabójcy ślady

pali w piecu. Aż do szczętu

fotografii, do imentu

sznurowadła z dna szuflady.
Ona nie jest uduszona.

Ona nie jest zastrzelona.

Niewidoczną śmierć poniosła.
Może dawać znaki życia,

płakać z różnych drobnych przyczyn,

nawet krzyczeć z przerażenia

na widok myszy.

                              Tak wiele

jest słabości i śmieszności

nietrudnych do podrobienia.
Ona wstała, jak się wstaje.
Ona chodzi, jak się chodzi.
Nawet śpiewa czesząc włosy,

które rosną.
Na wieży Babel
– Która godzina? – Tak, jestem szczęśliwa,

i brak mi tylko dzwoneczka u szyi,

który by brzęczał nad tobą, gdy śpisz.

– Więc nie słyszałaś burzy? Murem targnął wiatr,

wieża ziewnęła jak lew, wielką bramą

na skrzypiących zawiasach. – Jak to, zapomniałeś?

Miałam na sobie zwykłą szarą suknię

spinaną na ramieniu. – I natychmiast potem

niebo pękło w stubłysku. Jakże mogłam wejść,

przecież nie byłeś sam. – Ujrzałem nagle

kolory sprzed istnienia wzroku. – Szkoda,

że nie możesz mi przyrzec. – Masz słuszność,

widocznie to był sen. – Dlaczego kłamiesz,

dlaczego mówisz do mnie jej imieniem,

kochasz ją jeszcze? – O tak, chciałbym,

żebyś została ze mną. – Nie mam żalu,

powinnam była domyślić się tego.

– Wciąż myślisz o nim? – Ależ ja nie płaczę.

– I to już wszystko? – Nikogo jak ciebie.

– Przynajmniej jesteś szczera. – Bądź spokojny,

wyjadę z tego miasta. – Bądź spokojna,

odejdę stąd. – Masz takie piękne ręce.

– To stare dzieje, ostrze przeszło

nie naruszając kości. – Nie ma za co,

mój drogi, nie ma za co. – Nie wiem

i nie chcę wiedzieć, która to godzina.
Wiersz ku czci
Był sobie raz. Wymyślił zero.

W kraju niepewnym. Pod gwiazdą

dziś może ciemną. Pomiędzy datami,

na które któż przysięgnie. Bez imienia

nawet spornego. Nie pozostawiając

poniżej swego zera żadnej myśli złotej

o życiu, które jest jak. Ani legendy,

że dnia pewnego do zerwanej róży

zero dopisał i związał ją w bukiet.

Że kiedy miał umierać, odjechał w pustynię

na stugarbnym wielbłądzie. Że zasnął

w cieniu palmy pierwszeństwa. Że się zbudzi,

kiedy już wszystko będzie przeliczone

aż do ziarenka piasku. Cóż za człowiek.

Szczeliną między faktem a zmyśleniem

uszedł naszej uwagi. Odporny

na każdy los. Strąca ze siebie

każdą, jaką mu daję, postać.

Cisza zrosła się nad nim, bez blizny po głosie.

Nieobecność przybrała wygląd horyzontu.

Zero pisze się samo.
Sto pociech (1967)
Radość pisania
Dokąd biegnie ta napisana sarna przez napisany las?

Czy z napisanej wody pić,

która jej pyszczek odbije jak kalka?

Dlaczego łeb podnosi, czy coś słyszy?

Na pożyczonych z prawdy czterech nóżkach wsparta

spod moich palców uchem strzyże.

Cisza – ten wyraz też szeleści po papierze

i rozgarnia

spowodowane słowem „las" gałęzie.
Nad białą kartką czają się do skoku

litery, które mogą ułożyć się źle,

zdania osaczające;

przed którymi nie będzie ratunku.
Jest w kropli atramentu spory zapas

myśliwych z przymrużonym okiem,

gotowych zbiec po stromym piórze w dół,

otoczyć sarnę, złożyć się do strzału.
Zapominają, że tu nie jest życie.

Inne, czarno na białym, panują tu prawa.

Oka mgnienie trwać będzie tak długo, jak zechcę,

pozwoli się podzielić na małe wieczności

pełne wstrzymanych w locie kul.

Na zawsze, jeśli każę, nic się tu nie stanie.

Bez mojej woli nawet liść nie spadnie

ani źdźbło się nie ugnie pod kropką kopytka.
Jest więc taki świat,

nad którym los sprawuję niezależny?

Czas, który wiążę łańcuchami znaków?

Istnienie na mój rozkaz nieustanne?
Radość pisania.

Możność utrwalania.

Zemsta ręki śmiertelnej.
Dworzec
Nieprzyjazd mój do miasta N.

odbył się punktualnie.
Zostałeś uprzedzony

niewysłanym listem.
Zdążyłeś nie przyjść

w przewidzianej porze.
Pociąg wjechał na peron trzeci.

Wysiadło dużo ludzi.
Uchodził w tłumie do wyjścia

brak mojej osoby.
Kilka kobiet zastąpiło mnie

pośpiesznie

w tym pośpiechu.
Do jednej podbiegł

ktoś nie znany mi,

ale ona rozpoznała go

natychmiast.
Oboje wymienili

nie nasz pocałunek,

podczas czego zginęła

nie moja walizka.
Dworzec w mieście N.

dobrze zdał egzamin

z istnienia obiektywnego.
Całość stała na swoim miejscu.

Szczegóły poruszały się

po wyznaczonych torach.
Odbyło się nawet

umówione spotkanie.
Poza zasięgiem

naszej obecności.
W raju utraconym

prawdopodobieństwa.
Gdzie indziej. 

Gdzie indziej.

Jak te słówka dźwięczą.
Monolog dla Kasandry
To ja, Kasandra.

A to jest moje miasto pod popiołem.

A to jest moja laska i wstążki prorockie.

A to jest moja głowa pełna wątpliwości.
To prawda, tryumfuję.

Moja racja aż łuną uderzyła w niebo.

Tylko prorocy, którym się nie wierzy,

mają takie widoki.

Tylko ci, którzy źle zabrali się do rzeczy,

i wszystko mogło spełnić się tak szybko,

jakby nie było ich wcale.
Wyraźnie teraz przypominam sobie,

jak ludzie, widząc mnie, milkli wpół słowa.

Rwał się śmiech.

Rozplatały się ręce.

Dzieci biegły do matki.

Nawet nie znałam ich nietrwałych imion.

A ta piosenka o zielonym listku –

nikt jej nie kończył przy mnie.
Kochałam ich.

Ale kochałam z wysoka.

Sponad życia.

Z przyszłości. Gdzie zawsze jest pusto

i skąd cóż łatwiejszego jak zobaczyć śmierć.

Żałuję, że mój głos był twardy.

Spójrzcie na siebie z gwiazd – wołałam –

spójrzcie na siebie z gwiazd.

Słyszeli i spuszczali oczy.
Żyli w życiu.

Podszyci wielkim wiatrem.

Przesądzeni.

Od urodzenia w pożegnalnych ciałach.

Ale była w nich jakaś wilgotna nadzieja,

własną migotliwością sycący się płomyk.

Oni wiedzieli, co to takiego jest chwila,

och bodaj jedna jakakolwiek

zanim –
Wyszło na moje.

Tylko że z tego nie wynika nic.

A to jest moja szatka ogniem osmalona.

A to są moje prorockie rupiecie.

A to jest moja wykrzywiona twarz.

Twarz, która nie wiedziała, że mogła być piękna
Tarsjusz
Ja tarsjusz syn tarsjusza,

wnuk tarsjusza i prawnuk,

zwierzątko małe, złożone z dwóch źrenic

i tylko bardzo już koniecznej reszty;

cudownie ocalony od dalszej przeróbki,

bo przysmak ze mnie żaden,

na kołnierz są więksi,

gruczoły moje nie przynoszą szczęścia,

koncerty odbywają się bez moich jelit;

ja tarsjusz

siedzę żywy na palcu człowieka.
Dzień dobry, wielki panie,

co mi za to dasz,

że mi niczego nie musisz odbierać?

Swoją wspaniałomyślność czym mi wynagrodzisz?

Jaką mi, bezcennemu, przyznasz cenę

za pozowanie do twoich uśmiechów?
Wielki pan dobry –

wielki pan łaskawy –

któż by mógł o tym świadczyć, gdyby brakło

zwierząt niewartych śmierci?

Wy sami może?

Ależ to, co już o sobie wiecie,

starczy na noc bezsenną od gwiazdy do gwiazdy.
I tylko my nieliczne, z futer nie odarte,

nie zdjęte z kości, nie strącone z piór,

uszanowane w kolcach, łuskach, rogach, kłach,

i co tam które jeszcze ma

z pomysłowego białka,

jesteśmy – wielki panie – twoim snem,

co uniewinnia cię na krótką chwilę.
Ja tarsjusz, ojciec i dziadek tarsjusza,

zwierzątko małe, prawie że półczegoś,

co jednak jest całością od innych nie gorszą;

tak lekki, że gałązki wznoszą się pode mną

i mogłyby mnie dawno w niebo wziąć,

gdybym nie musiał raz po raz

spadać kamieniem z serc

ach, roztkliwionych;

ja tarsjusz

wiem, jak bardzo trzeba być tarsjuszem.
Ruch
Ty tu płaczesz, a tam tańczą.

A tam tańczą w twojej łzie.

Tam się bawią, tam wesoło,

Tam nie wiedzą nic a nic.

Omalże migoty luster.

Omalże płomyki świec.

Prawie schodki i krużganki.

Jakby mankiet, jakby gest.

Ten lekkoduch wodór z tlenem.

Te gagatki chlor i sód.

Fircyk azot w korowodach

spadających, wzlatujących,

wirujących pod kopułą.

Ty tu płaczesz, w to im grasz.

Eine kleine Nachtmusik.

Kim jesteś piękna maseczko.

Wszelki wypadek (1972)
Wrażenia z teatru
Najważniejszy w tragedii jest dla mnie akt szósty:

zmartwychwstawanie z pobojowisk sceny,

poprawianie peruk, szatek,

wyrywanie noża z piersi,

zdejmowanie pętli z szyi,

ustawianie się w rzędzie pomiędzy żywymi

twarzą do publiczności.
Ukłony pojedyncze i zbiorowe:

biała dłoń na ranie serca,

dyganie samobójczyni,

kiwanie ściętej głowy.
Ukłony parzyste:

wściekłość podaje ramię łagodności,

ofiara patrzy błogo w oczy kata,

buntownik bez urazy stąpa przy boku tyrana.
Deptanie wieczności noskiem złotego trzewiczka.

Rozpędzanie morałów rondem kapelusza.

Niepoprawna gotowość rozpoczęcia od jutra na nowo.
Wejście gęsiego zmarłych dużo wcześniej,

bo w akcie trzecim, czwartym, oraz pomiędzy aktami.

Cudowny powrót zaginionych bez wieści.
Myśl, że za kulisami czekali cierpliwie,

nie zdejmując kostiumu,

nie zmywając szminki,

wzrusza mnie bardziej niż tyrady tragedii.
Ale naprawdę podniosłe jest opadanie kurtyny

i to, co widać jeszcze w niskiej szparze:

tu oto jedna ręka po kwiat spiesznie sięga,

tam druga chwyta upuszczony miecz.

Dopiero wtedy trzecia, niewidzialna,

spełnia swoją Powinność:

ściska mnie za gardło.
Zdumienie
Czemu w zanadto jednej osobie?

Tej a nie innej? I co tu robię?

W dzień co jest wtorkiem? W domu nie gnieździe?

W skórze nie łusce? Z twarzą nie liściem?

Dlaczego tylko raz osobiście?

Właśnie na ziemi? Przy małej gwieździe?

Po tylu erach nieobecności?

Za wszystkie czasy i wszystkie glony?

Za jamochłony i nieboskłony?

Akurat teraz? Do krwi i kości?

Sama u siebie z sobą? Czemu

nie obok ani sto mil stąd,

nie wczoraj, ani sto lat temu

siedzę i patrzę w ciemny kąt

– tak jak z wzniesionym nagle łbem

patrzy warczące zwane psem?
Klasyk
Kilka grud ziemi a będzie zapomniane życie.

Muzyka wyswobodzi się z okoliczności.

Ucichnie kaszel mistrza nad menuetami.

I oderwane będą kataplazmy.

Ogień strawi perukę pełną kurzu i wszy.

Znikną plamy inkaustu z koronkowego mankietu.

Pójdą na śmietnik trzewiki, niewygodni świadkowie.

Skrzypce zabierze sobie uczeń najmniej zdolny.

Powyjmowane będą z nut rachunki od rzeźnika.

Do mysich brzuchów trafią listy biednej matki.

Unicestwiona zgaśnie niefortunna miłość.

Oczy przestaną łzawić.

Różowa wstążka przyda się córce sąsiadów.

Czasy, chwalić Boga, nie są jeszcze romantyczne.

Wszystko, co nie jest kwartetem,

będzie jako piąte odrzucone.

Wszystko, co nie jest kwintetem,

będzie jako szóste zdmuchnięte.

Wszystko, co nie jest chórem czterdziestu aniołów,

zmilknie jako psi skowyt i czkawka żandarma.

Zabrany będzie z okna wazon z aloesem,

talerz z trutką na muchy i słoik z pomadą,

i odsłoni się widok – ależ tak! – na ogród,

ogród, którego nigdy tu nie było.

No i teraz słuchajcie, słuchajcie, śmiertelni,

w zdumieniu pilnie nadstawiajcie ucha,

o pilni, o zdumieni, o zasłuchani śmiertelni,

słuchajcie – słuchający – zamienieni w słuch –
Wielka liczba (1976)
Portret kobiecy
Musi być do wyboru.

Zmieniać się, żeby tylko nic się nie zmieniło.

To łatwe, niemożliwe, trudne, warte próby.

Oczy ma, jeśli trzeba, raz modre, raz szare,

czarne, wesołe, bez powodu pełne łez.

Śpi z nim jak pierwsza z brzegu, jedyna na świecie.

Urodzi mu czworo dzieci, żadnych dzieci, jedno.

Naiwna, ale najlepiej doradzi.

Słaba, ale udźwignie.

Nie ma głowy na karku, to będzie ją miała.

Czyta Jaspersa i pisma kobiece.

Nie wie po co ta śrubka i zbuduje most.

Młoda, jak zwykle młoda, ciągle jeszcze młoda.

Trzyma w rękach wróbelka ze złamanym skrzydłem,

własne pieniądze na podróż daleką i długą,

tasak do mięsa, kompres i kieliszek czystej.

Dokąd tak biegnie, czy nie jest zmęczona.

Ależ nie, tylko trochę, bardzo, nic nie szkodzi.

Albo go kocha, albo się uparła.

Na dobre, na niedobre i na litość boską.
Cebula
Co innego cebula.

Ona nie ma wnętrzności.

Jest sobą na wskroś cebula

do stopnia cebuliczności.

Cebulasta na zewnątrz,

cebulowa do rdzenia,

mogłaby wejrzeć w siebie

cebula bez przerażenia.
W nas obczyzna i dzikość

ledwie skórą przykryta,

inferno w nas interny,

anatomia gwałtowna,

a w cebuli cebula,

nie pokrętne jelita.

Ona wielekroć naga,

do głębi itympodobna.
Byt niesprzeczny cebula,

udany cebula twór.

W jednej po prostu druga,

w większej mniejsza zawarta,

a w następnej kolejna,

czyli trzecia i czwarta.

Dośrodkowa fuga.

Echo złożone w chór.
Cebula, to ja rozumiem:

najnadobniejszy brzuch świata.

Sam się aureolami

na własną chwałę oplata.

W nas – tłuszcze, nerwy, żyły,

śluzy i sekretności.

I jest nam odmówiony

idiotyzm doskonałości.
Jabłonka
W raju majowym, pod piękną jabłonką,

co się kwiatami, jak śmiechem zanosi,
pod nieświadomą dobrego i złego,

pod wzruszającą na to gałęziami,
pod niczyją, ktokolwiek powie o niej moja;

pod obciążoną tylko przeczuciem owocu,
pod nieciekawą, który rok, jaki kraj,

co za planeta i dokąd się toczy,
pod tak mało mi krewną, tak bardzo mi inną,

że ani nie pociesza mnie, ani przeraża,
pod obojętną cokolwiek się stanie,

pod drżącą z cierpliwości każdym listkiem,
pod niepojętą, jakby mi się śniła,

albo śniło się wszystko oprócz niej

zbyt zrozumiale i zarozumiale –
pozostać jeszcze, nie wracać do domu.

Do domu wracać chcą tylko więźniowie.
Ludzie na moście (1986) 
Krótkie życie naszych przodków
Niewielu dożywało lat trzydziestu.

Starość to był przywilej kamieni i drzew.

Dzieciństwo trwało tyle co szczenięctwo wilków.

Należało się śpieszyć, zdążyć z życiem

nim słońce zajdzie,

nim pierwszy śnieg spadnie.
Trzynastoletnie rodzicielki dzieci,

czteroletni tropiciele ptasich gniazd w sitowiu,

dwudziestoletni przewodnicy łowów –

dopiero ich nie było, już ich nie ma.

Końce nieskończoności zrastały się szybko.

Wiedźmy żuły zaklęcia

wszystkimi jeszcze zębami młodości.

Pod okiem ojca mężniał syn.

Pod oczodołem dziadka wnuk się rodził.
A zresztą nie liczyli sobie lat.

Liczyli sieci, garnki, szałasy, topory.

Czas, taki hojny dla byle gwiazdy na niebie,

wyciągał do nich rękę prawie pustą

i szybko cofał ją, jakby mu było szkoda.

Jeszcze krok, jeszcze dwa

wzdłuż połyskliwej rzeki,

co z ciemności wypływa i w ciemności znika.
Nie było ani chwili do stracenia.

pytań do odłożenia i późnych objawień,

o ile nie zostały zawczasu doznane.

Mądrość nie mogła czekać siwych włosów.

Musiała widzieć jasno, nim stanie się jasność,

i wszelki głos usłyszeć, zanim się rozlegnie.
Dobro i zło –

wiedzieli o nim mało, ale wszystko:

kiedy zło tryumfuje, dobro się utaja;

gdy dobro się objawia, zło czeka w ukryciu.

Jedno i drugie nie do pokonania

ani do odsunięcia na bezpowrotną odległość.

Dlatego jeśli radość, to z domieszką trwogi,

jeśli rozpacz, to nigdy bez cichej nadziei.

Życie, choćby i długie, zawsze będzie krótkie.

Zbyt krótkie, żeby do tego coś dodać.
Tortury
Nic się nie zmieniło.

Ciało jest bolesne,

jeść musi i oddychać powietrzem, i spać,

ma cienką skórę, a tuż pod nią krew,

ma spory zasób zębów i paznokci,

kości jego łamliwe, stawy rozciągliwe.

W torturach jest to wszystko brane pod uwagę.
Nic się nie zmieniło.

Ciało drży, jak drżało

przed założeniem Rzymu i po założeniu,

w dwudziestym wieku przed i po Chrystusie,

tortury są, jak były, zmalała tylko ziemia

i cokolwiek się dzieje, to tak jak za ścianą.
Nic się nie zmieniło.

Przybyło tylko ludzi,

obok starych przewinień zjawiły się nowe,

rzeczywiste, wmówione, chwilowe i żadne,

ale krzyk, jakim ciało za nie odpowiada,

był, jest i będzie krzykiem niewinności,

podług odwiecznej skali i rejestru.
Nic się nie zmieniło.

Chyba tylko maniery, ceremonie, tańce.

Ruch rąk osłaniających głowę

pozostał jednak ten sam.

Ciało się wije, szarpie i wyrywa,

ścięte z nóg pada, podkurcza kolana,

sinieje, puchnie, ślini się i broczy.
Nic się nie zmieniło.

Poza biegiem rzek,

linią lasów, wybrzeży, pustyń i lodowców.

Wśród tych pejzaży duszyczka się snuje,

znika, powraca, zbliża się, oddala,

sama dla siebie obca, nieuchwytna,

raz pewna, raz niepewna swojego istnienia,

podczas gdy ciało jest i jest i jest

i nie ma się gdzie podziać.
Koniec i początek (1993) 
Koniec i początek
Po każdej wojnie

ktoś musi posprzątać.

Jaki taki porządek

sam się przecież nie zrobi.
Ktoś musi zepchnąć gruzy

na pobocza dróg,

żeby mogły przejechać

wozy pełne trupów.
Ktoś musi grzęznąć

w szlamie i popiele,

sprężynach kanap,

drzazgach szkła

i krwawych szmatach.
Ktoś musi przywlec belkę

do podparcia ściany,

ktoś oszklić okno

i osadzić drzwi na zawiasach.
Fotogeniczne to nie jest

i wymaga lat.

Wszystkie kamery wyjechały już

na inną wojnę.
Mosty trzeba z powrotem

i dworce na nowo.

W strzępach będą rękawy

od zakasywania.
Ktoś z miotłą w rękach

wspomina jeszcze jak było.

Ktoś słucha

przytakując nie urwaną głową.

Ale już w ich pobliżu

zaczną kręcić się tacy,

których to będzie nudzić.
Ktoś czasem jeszcze

wykopie spod krzaka

przeżarte rdzą argumenty

i poprzenosi je na stos odpadków
Ci, co wiedzieli

o co tutaj szło,

muszą ustąpić miejsca tym,

co wiedzą mało.

I mniej niż mało.

I wreszcie tyle co nic.
W trawie, która porosła

przyczyny i skutki,

musi ktoś sobie leżeć

z kłosem w zębach

i gapić się na chmury.
Nienawiść
Spójrzcie, jaka wciąż sprawna,

jak dobrze się trzyma

w naszym stuleciu nienawiść.

Jak lekko bierze wysokie przeszkody.

Jakie to łatwe dla niej – skoczyć, dopaść.
Nie jest jak inne uczucia.

Starsza i młodsza od nich równocześnie.

Sama rodzi przyczyny,

które ją budzą do życia.

Jeśli zasypia, to nigdy snem wiecznym.

Bezsenność nie odbiera jej sił, ale dodaje.
Religia nie religia –

byle przyklęknąć na starcie.

Ojczyzna nie ojczyzna –

byle się zerwać do biegu.

Niezła i sprawiedliwość na początek.

Potem już pędzi sama.

Nienawiść. Nienawiść.

Twarz jej wykrzywia grymas

ekstazy miłosnej.
Ach, te inne uczucia –

cherlawe i ślamazarne.

Od kiedy to braterstwo

może liczyć na tłumy?

Współczucie czy kiedykolwiek

pierwsze dobiło do mety?

Zwątpienie ilu chętnych porywa za sobą?

Porywa tylko ona, która swoje wie.
Zdolna, pojętna, bardzo pracowita.

Czy trzeba mówić ile ułożyła pieśni.

Ile stronic historii ponumerowała.

Ile dywanów z ludzi porozpościerała

na ilu placach, stadionach.
Nie okłamujmy się:

potrafi tworzyć piękno.

Wspaniałe są jej łuny czarną nocą.

Świetne kłęby wybuchów o różanym świcie.

Trudno odmówić patosu ruinom

i rubasznego humoru

krzepko sterczącej nad nimi kolumnie.
Jest mistrzynią kontrastu

między łoskotem a ciszą,

między czerwoną krwią a białym śniegiem.

A nade wszystko nigdy jej nie nudzi

motyw schludnego oprawcy

nad splugawioną ofiarą.
Do nowych zadań w każdej chwili gotowa.

Jeżeli musi poczekać, poczeka.

Mówią, że ślepa. Ślepa?

Ma bystre oczy snajpera

i śmiało patrzy w przyszłość

– ona jedna.
Chwila (2002)
Chmury
Z opisywaniem chmur

musiałabym się bardzo śpieszyć –

już po ułamku chwili

przestają być te, zaczynają być inne.
Ich właściwością jest

nie powtarzać się nigdy

w kształtach, odcieniach, pozach i układzie.
Nie obciążone pamięcią o niczym,

unoszą się bez trudu nad faktami.
Jacy tam z nich świadkowie czegokolwiek –

natychmiast rozwiewają się na wszystkie strony.
W porównaniu z chmurami

życie wydaje się ugruntowane,

omal że trwałe i prawie że wieczne.
Przy chmurach

nawet kamień wygląda jak brat,

na którym można polegać,

a one, cóż, dalekie i płoche kuzynki.
Niech sobie ludzie będą, jeśli chcą,

a potem po kolei każde z nich umiera,

im, chmurom nic do tego

wszystkiego

bardzo dziwnego.
Nad całym Twoim życiem

i moim, jeszcze nie całym,

paradują w przepychu jak paradowały.
Nie mają obowiązku razem z nami ginąć.

Nie muszą być widziane, żeby płynąć.
Milczenie roślin
Jednostronna znajomość między mną a wami

rozwija się nie najgorzej.
Wiem co listek, co płatek, kłos, szyszka, łodyga,

i co się z wami dzieje w kwietniu, a co w grudniu.
Chociaż moja ciekawość jest bez wzajemności,

nad niektórymi schylam się specjalnie,

a ku niektórym z was zadzieram głowę.
Macie u mnie imiona:

klon, łopian, przylaszczka,

wrzos, jałowiec, jemioła, niezapominajka,

a ja u was żadnego.
Podróż nasza jest wspólna.

W czasie wspólnych podróży rozmawia się przecież,

wymienia się uwagi choćby o pogodzie,

albo o stacjach mijanych w rozpędzie.
Nie brakłoby tematów, bo łączy nas wiele.

Ta sama gwiazda trzyma nas w zasięgu.

Rzucamy cienie na tych samych prawach.

Próbujemy coś wiedzieć, każde na swój sposób,

a to, czego nic wiemy, to też podobieństwo.
Objaśnię jak potrafię, tylko zapytajcie:

co to takiego oglądać oczami,

po co serce mi bije

i czemu moje ciało nie zakorzenione.
Ale jak odpowiadać na niestawiane pytania,

jeśli w dodatku jest się kimś

tak bardzo dla was nikim.
Porośla, zagajniki, łąki i szuwary –

wszystko, co do was mówię, to monolog,

i nie wy go słuchacie.
Rozmowa z wami konieczna jest i niemożliwa.

Pilna w życiu pośpiesznym

i odłożona na nigdy.
Jacyś ludzie
Jacyś ludzie w ucieczce przed jakimiś ludźmi.

W jakimś kraju pod słońcem

i niektórymi chmurami.
Zostawiają za sobą jakieś swoje wszystko,

obsiane pola, jakieś kury, psy,

lusterka, w których właśnie przegląda się ogień.
Mają na plecach dzbanki i tobołki,

im bardziej puste, tym z dnia na dzień cięższe.
Odbywa się po cichu czyjeś ustawanie,

a w zgiełku czyjeś komuś chleba wydzieranie

i czyjeś martwym dzieckiem potrząsanie.
Przed nimi jakaś wciąż nie tędy droga,

nie ten, co trzeba most

nad rzeką dziwnie różową.

Dokoła jakieś strzały, raz bliżej, raz dalej,

w górze samolot trochę kołujący.
Przydałaby się jakaś niewidzialność,

jakaś bura kamienność,

a jeszcze lepiej niebyłość

na pewien krótki czas albo i długi.
Coś jeszcze się wydarzy, tylko gdzie i co.

Ktoś wyjdzie im naprzeciw, tylko kiedy, kto,

w ilu postaciach i w jakich zamiarach.

Jeśli będzie miał wybór,

może nie zechce być wrogiem

i pozostawi ich przy jakimś życiu.
Przyczynek do statystyki (Polish)
Na stu ludzi

wiedzących wszystko lepiej

- pięćdziesięciu dwóch;

niepewnych każdego kroku

- prawie cała reszta;

gotowych pomóc,

o ile nie potrwa to długo

- aż czterdziestu dziewięciu;

dobrych zawsze,

bo nie potrafią inaczej

- czterech, no może pięciu;

skłonnych do podziwu bez zawiści

- osiemnastu;

żyjących w stałej trwodze

przed kimś albo czymś

- siedemdziesięciu siedmiu;

uzdolnionych do szczęścia

- dwudziestu kilku najwyżej;

niegroźnych pojedynczo,

dziczejących w tłumie

- ponad połowa na pewno;

okrutnych,

kiedy  zmuszą ich okoliczności

- tego lepiej nie wiedzieć

nawet w przybliżeniu;

mądrych po szkodzie

- niewielu więcej

niż mądrych przed szkodą;

niczego nie biorących z życia oprócz rzeczy

- czterdziestu,

chociaż chciałabym się mylić;

skulonych, obolałych

i bez latarki w ciemności

- osiemdziesięciu trzech

prędzej czy później;

godnych współczucia

- dziewięćdziesięciu dziewięciu;

śmiertelnych

- stu na stu.

Liczba, która jak dotąd nie ulega zmianie.
Dwukropek (2006)
Moralitet leśny 
Wchodzi do lasu,

a właściwie zatraca się w nim.

Zna go na wylot i na ptasi przelot,

odlot wędrowny i przylot ponowny.

Czuje się wolny w uwięzi gałęzi,

w jej cieniach i podcieniach,

zielonych sklepieniach,

w ciszy, co w uszy prószy

i co rusz się kruszy.

Wszystko tu się rymuje

jak w zgadywankach dla dzieci.

Między krzewem a drzewem

jest jak sąsiad trzeci.

Rodzaje, urodzaje widzi, rozpoznaje,

wzajemne potajemne związki, obowiązki,

zagmatwane początki, poplątane wątki,

a w zakątkach wyjątki.

Wie, co tu często gęsto,

co dzielnie, oddzielnie,

co tam w górze ku chmurze,

a w szczelinach szczelnie.

Jakie mrowie w parowie, igliwie, listowie,

czyje skoki, przeskoki, odskoki na boki,

co tu klonem, jesionem, co brzozą, co łozą,

tylko śmierć tutaj gada

pospolitą prozą.

Wie, co tu biegiem, ściegiem,

samym ścieżki brzegiem,

przemknęło i zniknęło,

chociaż arcydzieło,

nieźle nadprzyrodzone i podprzyrodzone.

Wie, gdzie gotyk-niebotyk,

a gdzie barok w kłębach

że tu czyżyk, tam strzyżyk,

że przy ziębie zięba

i od kiedy na zrębie

dęby stają dęba.

No a potem z powrotem,

polaną dobrze mu znaną,

ale już niepodobną do widzianej rano.

I dopiero wśród ludzi ogarnia go złość,

bo każdy mu jest winny, kto od innych inny.
Okropny sen poety 
Wyobraź sobie, co mi się przyśniło.

Z pozoru wszystko zupełnie jak u nas.

Grunt pod stopami, woda, ogień, powietrze,

pion, poziom, trójkąt, koło,

strona lewa i prawa.

Pogody znośne, krajobrazy niezłe

i sporo istot obdarzonych mową.

Jednak ich mowa inna niż na Ziemi.

W zdaniach panuje tryb bezwarunkowy.

Nazwy do rzeczy przylegają ściśle.

Nic dodać, ująć, zmienić i przemieścić.

Czas zawsze taki, jaki na zegarze.

Przeszły i przyszły mają zakres wąski.

Dla wspomnień pojedyncza miniona sekunda,

dla przewidywań druga,

która się właśnie zaczyna.

Słów ile trzeba. Nigdy o jedno za dużo,

a to oznacza, że nie ma poezji

i nie ma filozofii, i nie ma religii.

Tego typu swawole nie wchodzą tam w grę.

Niczego, co by dało się tylko pomyśleć

albo zobaczyć zamkniętymi oczami.

Jeśli szukać, to tego, co wyraźnie obok.

Jeśli pytać, to o to, na co jest odpowiedź.

Bardzo by się zdziwili,

gdyby umieli się dziwić,

że istnieją gdzieś jakieś powody zdziwienia.

Hasło „niepokój”, uznane przez nich za sprośne,

nie miałoby odwagi znaleźć się w słowniku.

Świat przedstawia się jasno

nawet w głębokiej ciemności.

Udziela się każdemu po dostępnej cenie.

Przed odejściem od kasy nikt nie żąda reszty.

Z uczuć – zadowolenie. I żadnych nawiasów.

Życie z kropką u nogi. I warkot galaktyk.

Przyznaj, że nic gorszego

nie może się zdarzyć poecie.

A potem nic lepszego,

jak prędko się zbudzić.
Wystarczy (2011) 
Są tacy, którzy 
Są tacy, którzy sprawniej wykonują życie.

Mają w sobie i wokół siebie porządek. 

Na wszystko sposób i słuszną odpowiedź.

Odgadują od razu kto kogo, kto z kim,

w jakim celu, którędy. 

Przybijają pieczątki do jedynych prawd,

wrzucają do niszczarek fakty niepotrzebne,

a osoby nieznane

do z góry przeznaczonych im segregatorów.

Myślą tyle, co warto,

ani chwilę dłużej,

bo za tą chwilą czai się wątpliwość.

A kiedy z bytu dostaną zwolnienie,

opuszczają placówkę

wskazanymi drzwiami.

Czasami im zazdroszczę 
– na szczęście to mija.

